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^ewesołe przygrywki do 
konferencyi gospodarczej 

w Paryżu.
mają w Paryżu rozpocząć się obra- 

W P ^ a r c z e  reprezentantów państw koali- 
% jL,.; mające i na tym gruncie spowodować 
W 'ż e u ie  się. Istnieje jednak aż nadto po- 
%i do mniemania, że konferencya ta pozo- 

dez wielkich rezultatów, a poruszy wiele

S f t  bowiem, wywołując zaburzenia w sy- 
*HU hand|owym zaostrzyła równocześnia wie- 

, Pg^^ów  sprzecznych pomiędzy aliantami.
?’? ri..^r°tnie już pisaliśmy, jak Włochy czują

ńięte wyśrubowanymi przez angielskie 
okrętowe frachtami węglowymi.

■ tit V3chajmy żalów i utyskiwań paryskiego | 
Barisieu® przeciwko zamiarowi angiel- 

zakazania wwozu artykułów zbytlco- 
które tworzą znaczną rubrykę w pro- 

francuskiej. Zakaz taki równałby się w 
fN ihS ^h  krytycznych czasach sprowadzeniu 
V ,  ^C'a do licznych warsztatów i fabryk
S e  h.\ ^ n ó w  lamenty znajdujemy w rosyjskich

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą dnia 16 kw ietnia: W iedeń, 17 kwietnUf.
R osyjski te ren  w o jen n y ; Prócz zwykłych walk działowych żadnych szczególniejszych wy.

darzeń.
W łosk i te ren  w o je n n y ; Na froncie Pobrzeża odbyły się na ogół tylko mierne walki działowe. 

W odcinku płaskowzgórza Doberdo działalność bajowa była nieco żywszą. Na wschód od Selz są 
znowu mniejsze walki w toku. W odcinku Ploecken wzięła nasza artylerya nieprzyjacielskie po- 
zycye w gwałtowny ogień.

Na froncie tyrolskim ostrzeliwał nieprzyjaciel poszczególne obszary w Dolomitach i nasze 
fortyfikacye na płaskowzgórzach Lafraun i Vielgereuth.

P ołudn iow o-w schodni te ren  w o jenny : Niezmienione położenie, spokój.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von hoe/er, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 16 kwietnia: B erlin , 17 k w ie tn ia .
Zachodni te ren  w o jn y : Po obu stronach kauału La Bassee spotęgowała się działalność a r t y ­

leryi w związku z żywemi walkami minoweini. W okolicy Vermelles angielska pozycya w ro z ­
ciągłości około 60  metrów została przez nasze wysadzenia zasypaną.

Na wschód od Mozy rozwinęły się wieczorem gwałtowne walki na froncie przed warownią 
Douaumont aż do zagłębia Vaux. Po siinem przygotowaniu artyleryi nieprzyjaciel znacznemi si­
łami poszedł do ataku, lecz został odparty, ponosząc ciężkie straty w swojej zdolności bojowej. 
Około 200 uierannych jeńców wpadło w nasze ręce.

Na wschodnim  i ba łkańsk im  te ren ie  w o jny  nie zdarzyło się nic ważniejszego.
Naczelne kierowniclwo armii.

fNto yja Wiedomosti*. Te ubolewają nad 
th* Dorfyt0 sPadkiem kursu rubla. Rosya prze- Cy utrzymać w dole, musi się chcieć tęgo sa- 
f  wojny morze krwi i wzamian za j mego dla Antwerpii i Rotterdamu..,

Jn,UiB siB “  r”hlM nhftrałi* w Parv>n 1 Słowem, jak widzimy z tych próbek, gospo-
darcza konferencya paryska, mająca na j e d n ą  
z g o d n ą  modłę ułożyć t y s i ą c z n e  s p r z e ­
c z n e  interesy w e w n ą t r z  koalicyi i n a  z e ­
w n ą t r z ,  ma zadanie niemal fantastyczne.

A r r r  Uj® S'B za rukla obecnie w Paryżu i 
,$1łi i Połowę tego, co sie otrzymywało przed 
t * i V z'ennik domaga się pod adresem Ati- j 
k' ląf rancyL ażeby wydano wspólne bankno- ; 
c' znaczy to, iż państwa zachodnie ma-
lstlkąla swe lepsze wino rozrabiać i psuć ! 

k 'bk Sx?111 czy też brudną wodą rosyjską.
W2Widzin>y nagromadza się niemało preteu-

. aiemnyoh.
vfełlbtny już też, że coraz mniej szans ma 

f Żeby ziazd gospodarczy w Paryżu pro- 
6 ^  5 . Jako zasadę obowiązującą i po woj- 

. 0̂ j.. . i kot handlowy państw centralnych, 
r^iptólkicii chwilach fanfaronady budzi się 

że skomplikowanych interesów 
j nie można nieoglednie narażać, nie |

*3>
Są p0(j [ym Względem zdania lorda

V°ndv.

1 r,Jeszcze tych konjunktur, które wytworzą
lub odwro-w v\ (UHtaniu dz‘alaa wojennych 

'®k<-6 2!łc zgóry, że to gra niebezpieczna.
Pod ^ nl względem zdania lon 

T  ?a> świeżo wypowiedziane w Izbie lor
0,^ > a w ayuie*

^ •'yż 0 właśnie ową bliską konferencyę 
wywodził lord Courtney, że oświad-dgj -jw hie - ?iQiana, iż po wojnie handel 

r N  v\TSUlie wznieść się do tych wyż
A°Jtlą' zdolnem iest wywołać pewną Iro- 

a na Niemcy podziałać bardzo

niemie- 
yżyu, co

V  tlin - ’ a na Niemcy poaziaiac i
hie ■ Naród niemiecki musiałby się u- 

^tię; Zvvykle podrażnionym, gdyby po wojnie 
Wid1'8*3 nas^P*ć wojna handlowa.

»i W  ̂^hny , lord Courtney wprost ze  w z g 1 ę-
h -*o - - j c z n y c h  p r z e m a w i a  
hm.. Pf o w o k o w a u i u  N i e m i e c .

p r z e -

*v on ponownie nury politycznej — 
ł i u ^ . ^ t ó t f z i e ,  i ż  bardzo zgubnym byłby plan 

° WeS° zwalczania przemysłu i handlu
'< b S ł  F°  dla Belgii.

Ąscłuith — podnosi lord Courtney —
     .

tkw Oyłji " u “  Ł JC ig ia  U ic  m e g i a u y  z u s i a ^
rk fc , ’ gdyby Niemcy pod wzgledem go-• . . .

Ale !Uus> odzyskać swoje dawne stanowi- 
by) na Belgia nie mogłaby zostać tem, 

gdyby Niemcy pod względem 
n*e znajdowały się w rozwoju, 

d -Są „^ la (w Belgii) i Rotterdam (w Holan- 
5 g r a f i c z n i e  forpocztami Niemiec

s ą  z a l e ż n e .  Jeżeli się chce Niem

W sprawie odbudowy kraju.
W ruchiiwem krakowskietu Towarzystwie te- 

chuicznem odbyła się w piątek niezmiernie zaj­
mująca debata po referacie radcy dworu Ho- 
r o s z k i e w i c z a  o konieczności zakładania 
kooperatyw budowlanych, mających za zadanie 
objęcia budów w zniszczonej części Galicyi. — 
Radca dworu Iłoroszkiewicz w swym referacie 
wskazał na niebezpieczeństwo zalania naszego 
kraju przez obce siły techniczne i obce inate 
ryały ua . skutek popierania pozakrajowyeh ofert

a nienależytego ujmo­
wania tak ważnej sprawy przez nasze wiadze 
autonomiczne.

*W Przemyślu rozdauo robót fir­
mom węgierskim za 4 miliony, w Oświęcimiu 
firmom niemieckim za przeszło 2 miliony kor., 
fabryki cygar w Winnikach za blisko 8 milio­
nów odbudowywać będą Czesi lub Niemcy, a 
nie polscy inżynierowie, me polscy robotnicy.

Zdaniem referenta, najwyższy jest czas do j 
zakładania polskich kooperatyw z naszej stro­
ny i byłby już czas, aby rząd uwzględnił nie­
obliczalne wprost szkody naszego kraju i po­
parł nasze własne usiłowauia. Rezolucye są li­
czne, ale blade, niedopowiedzeń cała moc.

W dyskusyi zobrazował w jeszcze ciemniej­
szych barwach tendeneye wiedeńskie wobec nas 
radca dworu I n g a r d e n .  Świadomy krzywdy, 
wyrządzanej naszym budowniczym, robotnikom, 
całemu krajowi — nie wypowiedział jednak ża­
dnego wniosku. , Radca Ingarden nawołuje do 
samoobrony, tak jak i dyrektor R o i te , który 
na podstawie znanych mu stosunków w prze­
myśle ceramicznym nie frazesowa!, *

V i i f  l u g r a  l i c z n i e  forpocztami Niemiec ą ^
z a l e ż n e .  Jeżeli się chce Niem- , ..> .. .4 . .

9  b a r  k r a k o w s k i  a
■^B U L IC A  S Z E W S K A  P T  s #

luny z mówców wykazał, że nie wystarcza 
segregować złego, które nas spotyka ' r ' • v  ' 
;  -  -  -  '  •  a j e  trzeba zdo­
być się na odwagę żądania, słusznie nam nale­
żących" się praw. Ńiezaieżnie od konstelacyi po­
litycznej, w której w grę wejdzie Galicya — za 
w y k o n a n a  obowiązki obywatelskie, należą 
się nam prawa. Jeśli kto chce nam je odebrać, 
spotkać się powinien nie z lamentem i półsłów­
kami, a ze zdecydowanem stanowiskiem ludzi, 
którzy „lubią być żywymi®.

Dyskusya bard no zajmująca, w której siwo­
włosi okazali się ludźmi dość „różowymi® — 
została odroczoną do najbliższych dni, i należy 
się spodziewać w krótkim czasie konkretnych 
rezultatów. Zabiorą w niej głos między innymi 
r. Peroś i st. r. Kłeczek.

Omawiano też w dysnusyi sprawę „Centrali 
wojennej handlowej® i Banku wojennego i 
wszyscy mówcy atakowali te dwie instytucyę, 
lako zorganizowane i prowadzone w zupełnie 
zły sposób.

B l is k i  p o k ó f ?
W iedeń, 17 kwietnia.

Gubernator pocztowych kas oszczędności bar. 
Schuster przyjął przedstawicieli prasy. W prze­
mowie swojej gubernator podniósł, że powodze­
nie czwartej pożyczki wojennej ma jak najwię­
kszą doniosłość dla państwa. Naostatek dał bar. 
Schuster wyraz przekonaniu, że p o k ó j ,  który 
może przyjść nagle, jest n ieda lek i.

Huysmans o pokoju.
Budapeszt, 17 kwietnia.

„Az Est* otrzymuje wiadomość, iż  hiszpański 
dzieuaiuarz rozmawiał z sekretarzem socyalisty- 
cznego Biura międzynarodowego tow. Huysman- 
sem przed i  po konferencyi socyalistów francu­
skich. Hiysuians. po konferencyi uważał sytua- 
cyę za mniej krytyczną, niż przed nią, i  kon­
statował, że fra ncu scy  sscya liś c i sk ła n ia j?  s ię  ku 
poko jow i. Dalej Huysmans powiedział, iż  jeśliby

m r  M M  a W l i l f t l
poisca w ćdk i, w ina  (różnorodne), lik ie ry , kpm aki (p rzy w iększym  odbiorze 
raba t), e u fe t z im ny i gorący Sm aaania, obiady, ko lacye. Ceny um iarkow ane.
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Niemcy chcieli wcielić Belgię, to porozumienie 
byłoby trudne, zaś polska kw estya  je s t  m nie j 
skom plikow aną, gdyż Anglia i Francya również 
przyrzekły Polakom s a m o d z i e l n o ś ć .  Wo- 
góle widoki pokoju (po mowach kanclerza i As- 
quitha) nie są tak złe, jak przedtem.

Giolitti o sytuacyi Włoch.
B e rlin , 17 kwietnia.

„Deutsche Tagesztg.“ na podstawie rozmowy 
ze znanym włoskim ekonomistą i przyjacielem 
Giolittiego, profesorem Ordo, podaje następują­
ce zapatrywania Giolittiego na sytuacyę: N i e- 
z a w i s ł o ś ć  W ł o c h  j e s t  n a  d ł u g i e  l a t a  
z n i s z c z o n a .  W miejsce zawisłości od Nie­
miec i Austro-Węgier, która faktycznie była złu­
dzeniem, gdyż me można nazwać zawisłością 
tego, że dzięki Niemcom i Austro-Węgrom kraj 
dostawał dwa miliardy, zajęła z a w i s ł o ś ć  od 
F r a n c y i  i A n g l i i .  Że ten stosunek musi na 
dłuższą metę doprowadzić do nieznośnego s tanu, 
to wojna już udowodniła. Konfesencya ty lk o  
w zm ocn iła  n ieu fność m iędzy uczes tn ikam i. Anglia 
mimo frazesu o zniszczeniu niemieckiego iniii- 
taryzmu p r a g n i e  t y l k o  z n i s z c z e n i a  n i e ­
m i e c k i e j  s i ł y  m o r s k i e j ,  ale niemiecką 
silę lądową pragnie zachować do ew en tue lne j w a l­
k i p rzec iw  Rosyi. Rosya natomiast życzy sobie 
złamania niemieckiej siły lądowej, natomiast za­
chowania niemieckiej potęgi morskiej d o e w e n -  
t u a l n e j  w a l k i  p r z e c i w  A n g l i i .  Rosya 
pragnie serbskiego Adryatyku, Włochy pragną 
włoskiego Adryatyku. Anglia życzy sobie utrzy­
mania Austro-Węgier, Rosya natomiast pragnie 
ich zdruzgotać. Im większym stawał się czwór- 
sojusz, tem słabszem się stawał i tem niezdol- 
niejszym do działania. P a r y s k a  k o n f e r e n ­
c y a  n i e  w y d a ł a  n i c z e g o  i nie mogła wy­
dać niczego prócz słów, poza któremi niema na­
wet myśli.

Z  M e k s y k u .
Londyn, 17 kwietnia.

(BK). „Morning Post“ dowiaduje się z Wa­
szyngtonu, iż Wilson waha się wikłać swoją 
siłę lądową w wojnę. Dzienniki poświęcają woj­
nie wr Meksyku całe stronice.

„Morning Post* donosi z Waszyngtonu : Mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Carranzą powstał 
poważny z a t a r g ,  ponieważ ten ostatni zażą­
dał, by wojska amerykańskie opuściły Meksyk, 
skoro cel ekspedycyi karnej wskutek rozpró­
szenia band Vitli został osiągnięty.

Rotterdam, 17 kwietnia.
(BK). „Maasbode* ogłasza telegram „Central 

Newsu* z Waszyngtonu, według którego rząd 
amerykański oświadczył, iż zupełnie zgadza się 
na to, żeby z Meksykiem pertraktować co do 
odwołania wojsk amerykańskich. Oczekują, że 
wojska te wkrótce będą cofnięto.

Londyn, 17 kwietnia.
(BK). Reuter donosi z Waszyngtonu: Wilson 

postanowił zaproponować Carranzy zgodę na 
następującej podstawie: Amerykańskie wojska 
nie wejdą dalej w głąb Meksyku i zostaną co­
fnięte, skoro się okaże, że wojska Carranzy 
inogą lepiej się uporać z Villą, niż wojska ame­
rykańskie.

Kronika wojenna.
Z rosyjskiego komunikatu. (BK). W okolicy uj­

ścia Strypy obsadziły nasze wojska wzgórze, 
zwane „grobem Popowa* i rowy. Opodal na po­
łudnie stamtąd nieprzyjaciel urządził dwa ataki, 
iby odzyskać odcinek, został jednak z wielkie- 
tni stratami odparty. Według nadeszłych spra­
wozdań dotychczas wzięliśmy w tej walce wię­
cej niż 100 jeńców, w tem 5 oficerów.

Pożyczka rumuńska. Izba deputowanych przy­
jęła ustawę, upoważniającą rząd do zaciągnię­
cia wewnętrznej pożyczki w wysokości 150 mi­
lionów lei.

Na M etz, jak donosi korespondent „Beri. Ta- 
gebi.* ze słów jeńców, ma być rzekomo przy­
gotowywana ofenzywa francuska. Pian ten — 
bardzo popularny w szeregach francuskich — 
był pono przygotowany na „krytyczny dzień 
15 kwietnia*.

Z D unk ie rk i donoszą, że ludność cywilna prze­
ważnie miasto opuściła. Pozostali mieszkańcy 
siedzą przeważnie po piwnicach.

Ustąpienie Juanszikaja? Z Pekinu douoszą, że 
członkowie rządu zażądali od Juanszikaja, aby 
usta.pił z prezydentury. Ustąpienie to jest uważane 
za mające bezpośrednio nastąpić.

Australia podczas wojny.
„Ministeryum pracy*, które, jak wiadomo, 

jest obecnie w Australii u steru rządów, wyzy­
skuje — według doniesień dzienników socyaii- 
stycznych — swą absolutną władzę, którą u- 
zurpowalo sobie wskutek Wyjątkowego stauu 
wojennego, na systematyczne o g r a n i c z a n i e  
o b y w a t e l s k i c h  p r a w A u s t r a l i i .  Wystą­
piło ono w pierwszym rzędzie przeciw nas/.ym 
towarzyszom, walczącym przeciw wojnie. Wpro­
wadzono cenzurę według prawdziwie rosyjskich 
wzorów, ograniczono womość przemawiania i 
i proklamowano rządy bagnetu. Towarzysze 
nasi nie dali się jednak zastraszyć temi zarzą­
dzeniami.

W pierwszym rzędzie idą wszelkiego rodzaju 
prześladowania cenzuralne. Najlepszym ich do­
wodem są numery socyaiistycznego dziennika, 
wychodzącego w Meibourn „Socialist*, które 
ulegają wielokrotnym konfiskatom.

I tak w numerze z 10 grudnia skonfiskowa­
no artykuł o prześladowaniach żydów w Rosyi 
i wiersz na cześć znanej ekspedycyi pokojowej 
miliona amerykańskiego Forda. Cenzura zaka­
zała również książki amerykańskiego socyalś- 
sty Kirpatrieka p. t. „Wojna — po co?*

Drugiem nadużyciem ministeryum austral- 
skiego jest ograniczenie wolności przemówień. 
Więzienia australskie zapełniły się „przestępca­
mi* politycznymi, którzy nic innego nie mają 
na sumieniu, jak tylko to, że korzystając ze 
swych praw konstytucyjnych, wyrażali swoje 
zapatrywania na kwestyę wojny i rządu.

Po trzecie rząd australski ograniczył wolność 
zgromadzeń. Według zwyczaju, przyjętego w 
Australii, socyaliści urządzali wielkie zgroma­
dzenia uliczne, na których agitowali przeciwko 
wojnie. Obecnie zaś bardzo często rząd wysyła 
oddziały żołnierzy celem rozpędzania zgroma­
dzeń. Ponieważ tłum stawia czynny opór, więc 
przychodzi do zaciętych starć z policyą i woj­
skiem.

K R O N IK A .
Kraków, poniedziałek 17 kwietnia.

Generał Legionów Pucha lski w K rakow ie . W so­
botę wieczorem przyjechał do Krakowa generał 
Legionów Puchalski. W niedzielę rano udał się do 
warsztatów krawieckich Legionów polskich przy 
ul. Karmelickiej. Zwiedziwszy dokładnie całe war­
sztaty, generał wyraził kierownikom warsztatów 
uznanie. Przyrzekł również poczynić starania, aby 
warsztatom przyznano większą ilość sukna na 
mundury. Po zwiedzeniu warsztatów udał się 
wraz ze swym adjutantem kap. Kleebergiem do 
szpitala przy ul. Straszewskiego (gmach semina- 
ryum męskiego), gdzie leczy się około 200 legio­
nistów. Generał zwiedził sale szpitalne. Następnie 
zwiedził generał Puchalski ambulatoryum denty­
styczne dra Łepkowskiego przy ul. Garncarskiej, 
gdzie leczy się bezpłatnie wielu legionistów,

O godz. 11 przyjechał generał do gmachu N. 
K. N. przy ul. Gołębiej 20. Tutaj w biurze prezy- 
dyalnesn zgromadziło się na powptanie generała 
grono członków N. ,K. N. z prezbsem Jaworskim 
na czele. Prezes Jaworski powitał w kilku sło­
wach generała, który odpowiedział prezesowi Ja­
worskiemu krótkiem przemówieniem. — Następnie 
w towarzystwie prezesa Jaworskiego i członków 
N. K. N. zwiedzał generał po kolei wszystkie biura 
N. K. N. oraz lokat Ligi kobiet, gdzie go powitała 
prezesowa Ligi p. Zakrzewska. W jednej z sat 
zgromadzili się legioniści, uczęszczający na otwarty 
przez N. K. N. kurs handlowy; do nich generał 
przemówił w kilku słowach, zachęcając ich do dal­
szej pracy. Przy zwiedzaniu biur N. K. N. szcze­
gółowych wyjaśnień udzielali generałowi Puchal­
skiemu prezes dr Leopold Jaworski i poseł dr Zy­
gmunt Marek.

Wieczorem w hotelu Saskim odbył się na cześć 
przybyłego komendanta obiad, wydany przez pre­
zesa dra Jaworskiego.

W swej mowie generał Puchalski powiedział 
między innem>: Dziękuję za zaufanie dla mej oso­
by, przyrzekając przestrzegać wytycznej, wskaza­
nej przez polskie Legiony. Dziś oświadczyć mogę, 
iż z wysokiego mieisca dowiedziałem się o najzu- 

I pełniejszem zadowoleniu z Logionów.
Koaiorencya aprowizacyjna. Gmina m. Krakowa 

celem zapobieżenia brakowi węgia, była zmuszoną 
zwrócić się do kopalń w Dąbrowie Górniczej w 

i Królestwie, gdzie nabyła 200 wagonów węgia. Nie-

" " .....  0d ?
stety, cena za ten węgiel będzie w ) '2 s 
licyjskich cen, obecnie płaconych. -starc2*'

Zapasy mąki na razie dla K r a k o w a  w)
Z i e m n i a k ó w  brakuje dalej w mieść 4 

na posiada wprawdzie pewne ich za‘>asq^3)a P'T 
najbliższym czasie nie będzie już sprzeda ^  jył* 
karzom na domieszkę do chłeba ziemn*0  ̂
ko rumuńską mąkę k u k u r u d z i a n ą. .  ̂g na

Niewesoło przedstawia się „kwestya 111 tf 
w Krakowie, spęd bydła bowiem w osta ^  
godniu zmniejszył się. Rzeźnicy domagaJą # gtft 
wu od magistratu p o d w y ż s z e n i a  cen 
so i to bardzo znacznego. Mil!

Buciynok te a tru  le tn ieg o  w  parku ^rZ*°n0 W’c
został rozebrany. Przez park ma P° 1
przeprowadzona ulica, łącząca ul. Knriue „i  ̂
ul. Konarskiego w Czarnej Wsi. Rozbierają T 
budynek pooyrkowy, znajdujący się przea 1* 
Krakowskim. i

R obotn icy z T ustanow ic  na Legiony. Za ^p l!" 
dnictwem P. K. N. Borysław—Tustanowice^ ^  
nęły do departamentu skarbowego N. * ‘ e U* 
dzy innemi następujące składki, zasług11! 
szczególne podniesienie: Robotnicy 'var̂ Ẑ o"b*''' 
mier* przez p. Wincentego Serafina 47 K . p 
zbiórka inż. M. Karpińskiego 34 K i z^l°
Fel. Ładzińskiego 17 K 70 hal. ^ i

T yfus  p la m is ty . „Vos. Ztg.“ donosi, * \0 $  
lekarzom Niedrygajłowowi i Murowej |fl(ni»  ̂
otrzymać czyste kultury bakteryj tyfusu P ^  po” 
go. Odbywają się jut próby z nowem sei 
nosi o tem centralne biuro rosyjskiego » 
nego krzyża*.

W spraw ie  odbudowy k ra ju . Wydział b^ ° vłric»e!‘ 
R. G. O. w Królestwie, złożony z Prz0<̂ toj»cf 
instytucyi społecznych i zawodowych, 3 jii*' 
blisko spraw odbudowy kraju rozpoczął 
łainość dnia 1 kwietnia i zajął się Prz  6 
kiem pracą organizacyjną, i w tym celu 
zował biuro porad budowlanych. jjj«'

W ybory do Rady m ie js k ie j m. W a rs z a * /^  pa’
spodziewana decyzya władz okupacyjnych ^  
wołanie Rady miejskiej z wyborów, jest 3 
komentowaną. Wyciągane są nieraz Mjtr 
wnioski, wiążące tą decyzyę 2 kwestya P° ^ 
polską. Nie brak jednak wniosków pcsy 
nycb, według których nie dojdzie ani do >3 
powstania Rady ani nawet do wyborów. 2 
mniej wszyscy w Warszawie szykują si? 
szłej kampanii wyborczej. n b ^ ' \

Komisya 15-tu powołana przez Kom. p r^  
pracowuje ordynacyę wyborczą. Postawionej (0' 
władze okupacyjne termin 10 kwietnia z<?Spf#*“L 
fnięty ze względu na kwestyę przyłączony0 
mieść. Komisya dotychczas nie powzięł® z[jjśir 
kategorycznych uchwał, prócz wskazania °®s3d,l,( 
kierunku ordynacyi demokratycznej. W 2. j p 
więc komisya zmierza ku p o w s z e c h n o ś ć

wności. rfj<'
Z M iechow skiego. Dnia 5 kwietnia b. 

zał się w Słomnikach komitet obchodu ^  > 
b itw y  ra c ła w ic k ie j. Uroczystość odbędz»e jjC  
względów technicznych 8 maja b. r. ua yi  ̂
racławickich. Program szczegółowy uroc 
zostanie w bliskiej przyszłości w dziennik ^  
szony. Mamy niepłonną nadzieję, że R o d a ° 0^  
poparcie prac komitetu i liczny udział *  ^ , 
dzie, przyczynią się do uświetnienia ur° ^dre*j 
Prezydyum komitetu urzęduje w Miecbowie; jS0> 
„Komitet Racławicki, Miechów*. Wszyst^1® !̂*  ̂
polskie prosimy o przedruk niniejszego 
kątu. |(j»)‘

Opozycya w socya lne j dem okracyi ^
Socyalistyczna frakcya francuskiego „Koinl  ̂
nawiązania międzynarodowych stosunków 
taryackich* wydała nowe pi3mo ulotne, ^  
zajęła ponownie bardzo ostre opozycyjne 3 ei , 
sko wobec rządu i popierającej go ofi°ya ‘̂ 0 ^  
tyi. Odezwa, mieszcząca w sobie wsz>'3 ^jaj 
rzuty przeciwko przywódcom partyi fra°c,U*e5iaI>jt 
dawniejszych manifestach mniejszości p°“ ^0 i1 ̂  
kończy się następującemi słowami: 
najwyższy czas, abyśmy się opamiętali. J‘„
jest nadzwyczaj poważna. Naszemu kca[°0@ 
zresztą wielu inny.n krajom, grozi z u p 3 ! 0 be1'.,, 
n i s z c z e n i e ,  zupełna ruina. Ratujcie 'vli;  ̂
francuskiego socyalizinu i wyższe trwał3  ̂
francuskiego narodu; ocalicie w ten sp°? 
setek tysięcy ludzi. Niech żyje socyabz!U’ 
żyje Międzynarodówka* !

fłepsrtuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Dożywocie®.
Wtorek: „Wieczór trzech króli®. ,3).
Środa: „Zloty wiek rycerstwa® (ceny popuM*
R epertuar te a tru  ludowego.

Wtorek: „Sen nocy letniej®.
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Zjazd komitetu obrony na­
rodowej w Ameryce.

0, ^  Detroit 30 stycznia b. r., rozpoczął swe 
*i0dy piąty z>azd delegatów komitetu obrony 

godowej w Ameryce.
j Aiazd ten — pisze amerykański „Dziennik Lu- 
ori '̂V<k — 0(* P!erwszej chwili uderzył każdego 

ręhnym swym charakterem, miłym, serde- 
!lym i ciepłym nastrojem.
U d e r z a ł a  każdego znaczna ilość delegatów so­

listycznych . Z daleka i z bliska przybyli 
, jam  w tym ruchu towarzysze, obdarzeni man- 
2 *ami od miejscowych orgauizacyj K. O. N. 
ty u,ną wpatrywali się towarzysze-deiegaci w 

Portret współczesnego naczelnika narodu, 
rtret Piłsudskiego, zdobiący scenę hali zja- 

tyu- Przecież teu dzisiejszy naczelnik to ich 
st a?ny towarzysz walki rewolucyjnej w Króle- 

" le» to teu, który wyszedł z ich grona. 
h 2iazd K. O. N. odbywał się w cudzoziemskiej 
j. „Rodacy1* posiadający Dom polski, zosta­
ł y  pod kontrolą gtnm związku narodu pol- 
$jQe"°> zamanifestowali swój „patryotyzm* w 
AmUnku reprezentantów idei legionowej w 
tą?eryce: Oto odmówili im oni wynajęcia hali, 
Cim *e komitet miejscowy udać się musiał do 

^ziem skiego stowarzyszenia po kwaterę. 
Wezerą i prostą przemową otworzył zjazd 

K a r a s i e w i c z ,  redaktor miejscowego<>b,
ś 1110 niepodległościowego, „Dziennika Pol-<Uearn«ego . 

Uelegat N. K. N. dr M ł y n a r s k i  przywitał
imieniem władzy narodowej w Polsce. 

t.A Przyjęła go entuzyastyeznie. Przemawia 
tko iecz gorąco, nacisk kładąc na ten zna-   & t J ----------------J* — "

*?y &>kt, iż z chwdą wypędzenia najazdu 
ty z Polski, nastroje moskaiofilskie giną

j*faju i tutaj.
0lThsya m andatów zdała sprawozdanie, z któ- 

lóty° Cynika, iż na zjazd przybyło 124 delcga- 
2 głosem decydującym i  kilkunastu z gło- 
doradczym. 13 gazet jest reprezeolowa- 

6(jv. p » 2 tych 3 dzienniki, reszta tygodniki.
dr. Z a l e s k i  apeluje do ofiarności na 

k0ttiz ^alki o Polskę. Dr. Zaleski zamianował 
W * y e  zjazdowe i powołał członków komitetu 

p nego do wygłoszenia referatów. /
Ul i ‘erWszym referentem komisyi był prof. Si e- 
s>yj a d z k i .  Referował on o działalności koini- 
krąj^°ufnej w komunikowaniu się z władzami 
Pt<U.wymi odnośnie do gromadzenia funduszów, 
Pej^izenia roboty dyplomatycznej oraz wy- 

iunych poleceń N, K. N. Prof. Siemi- 
0̂ty U,zwrócił uwagę na trudności w komuni- 

ciHiB Ql.u si§ z Polską i  na rolę A ng lii, k tó ra  ba- 
Wj, q niszczy w sze lk ie  p rze sy łk i do K. 0. N. Omó- 

także wyczerpująco znane komunikaty 
00 przez dr Młynarskiego do Wilsona, 

Soż ZQaczenie memoryału złożonego na ręce

^ ć )^ e2{łc, podnosi referent z uznaniem rolę
,lliepodiegłościowej, między innymi „Dzien- 

e'ęt0 jfi>wego“, oraz małego, ale chłoszczącego 
aPrzaństwo, „Bicza Bożego*. Moskalofil- 

^  kończy referent — traci grunt pod no- 
^ acy "'inno dodać otuchy do obywatelskiej 
Hj. Pod znakiem komitetu obrony narodo*

^óty kończeniu referatu, przyjętego burzą okla- 
If^hió ®ekretarz zjazdu odczytuje szereg tele- 

> zawierających życzenia pomyślnych

5 S * ° « l« n ie  zarządu K. O. N. przyjęła Izba, 
ty^śą,^0 mu petuego zaufania. Jako wyraz 

tył l®go uznania, był jednomyślny, pono-i  y y b ó r  całego starego zarządu na najbliż-
ih

r e f e r a t y  prof. T. Siemiradzkiego,
hY łf, Kułakowskiego, ob. S. Rayzachera,
N sPra 'rawskiego i w końcu na poufnej se- 
\K. ^ *  °zdauie dra F. Młynarskiego, delegata 

wywarły jaknajlepsze wrażenie.
^ ątiie , Pr*yjął również do wiadomości sprawo- 
t(, ^  0,«isyi rewizyjnej z działalności finan-
S^nkic' Ń-, przedstawione przez ob. Z. Pio- 
^  e*o i ob. Rubó.

Sprawozdania przedstawicieli komitetów okrę­
gowych, dzielnicowych, komisarzy i mówców 
objazdowych, dały obraz wszechstronnej dzia­
łalności K. O. N., który p o k o n a ł  n a j w i ę ­
k s z e  t r u d n o ś c i ,  p o g ł ę b i a  s w e  w p ł y ­
wy,  s z e r o k i e  p r z e d t e m  z a t o c z y w s z y  
k r ę g i .

Daklaracya socyalistyczna, odczytana przez 
tow. Olszewskiego imieniem Zw. Pol. Soc. Par., 
burzą oklasków przyjęta przez Izbę, uzupełniła 
niejako obrady.

Czytamy w tej deklaracyi między innemi:
My, przedstawiciele Zw. Pol. Soc. Partyi, świa­

domi różnic jakie istnieją między poszczególny­
mi grupami społecznymi, które zjednoczyły się 
na wspólnej platformie walki o Polskę uważa­
my, iż bezwzględnym nakazem chwili jest wy­
trwałe zachowanie z j e d n o c z e n i a  s i ł  w a l ­
c z ą c e j  P o l s k i ,  bez względu na różnice, aż 
do chwili osiągnięcia całkowitej wolności poli­
tycznej i w przekonaniu, że w myśl wymienio­
nych zasad uznawanych przez wszystkich rozu - 
mnych socyaiistów polskich, oświadczamy naszą 
sa lida rnośó  z K. 0. N. i jego pracami w myśl 
dyrektyw tymczasowej władzy narodowej N. 
K. N.

Niech żyją Legiony i naczelnik Józef Piłsudski! 
Niech żyje K. Ó. N.!

Podpisani tow. A. Olszewski, W. Komorowski, 
A. Hinkelman, R. Mazurkiewicz.

Podkreślić należy, że zjazd K. O. N. b a r d z o  
l i c z n i e  b y ł  o b e s ł a n y .  Był on n a jlic z n ie j­
szym z dotychczas odbytych. Z przybyłymi de­
legatami po otwarciu zjazdu złożono 140 man­
datów. Świadczy to wszystko o wzrastających 
wpływach K, 0. H. na wychodźstwie, o wzroście 
moralnym i liczebnym organizacyi niepodległo­
ściowej.

Obrady zjazdu były nastrojem swoim pod­
niosłe. Do punktu kulminacyjnego doszło przy 
końcu pierwszego dnia obrad, w niedzielę wie­
czorem, kiedy urządzono wśród delegatów i go­
ści na hali sk ładkę  na Legiony.

Stała się niebywała rzecz. Zaszedł fakt isto­
tnie historyczny wśród polskiego wychodźtwa. 
Ofiarność doszła do niebywałycn granic. W pół 
godziny czasu złożono ua walkę zbrojną o nie­
podległość Polski surnę 5216 dolarów z centami 
( p i ę ć t y s i ę c y  d w i e ś c i e s z e s n a ś c i e  d o ­
l a r ów! ) .  Razem ze składką na wiecu publi­
cznym w niedzielę i pieniądzmi, które wpłynęły 
podczas drugiego driia obrad zjazdu, złożono na 
legiony 5500 dolarów.

Następny zjazd półroczny K. O. N. odbędzie 
się w Rochester, N. Y. Polecono Komitetowi 
wykonawczemu rozwinąć jeszcze szerszą robotę 
agitacyjną i organizacyjną; przyjęto szereg po­
prawek do konstytucyi: zniesiono np. komisa­
rzy, a ustanowiono 3 stałych organizatorów.

A m e r y k a  a  w o jn a .
Podczas gdy naiwni imperyaliści sądzą, iż 

przyszłe panowanie nad rynkami światowymi 
rozstrzygnięte będzie wyłącznie na polach bi­
tew Europy — po tamtej stronie oceanu doko­
nają się wydarzenia, które nietylko unicestwiają 
fantazye europejskich polityków, lecz z a s a ­
d n i c z o  z m i e n i a j ą  u s t o s u n k o w a n i e  
ś w i a t o w y c h  w a r u n k ó w  e k o n o m i c z ­
n y c h .

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, iż Stany 
Zjednoczone przywłaszczają sobie coraz bardziej 
panowanie nad rynkami światowymi. Będą 
one w przyszłości decydującym czynnikiem w 
gospodarce światowej.

Nie należy jednak sądzić, iż wojna światowa 
jedynie przyczyniła się do wzmocnienia potęgi 
Stanów Zjednoczonych. Wojna w z m o c n i ł a  
tylko rozwój ekonomiczny tego państwa, od 
dawna już zwiększający się w szybkiern tempie. 
Faktycznie Stany Zjednoczone od dwóch dzie­
siątków lat stoją na czele państw przemysło­
wych.

W roku 1913 wydobyły one 517 milionów 
tonn węgla, podczas gdy Anglia wydobyła tylko 
292 milionów, a Niemcy 278 milionów.

Również w przemyśle żelaznym przewyższają 
Stany Zjednoczone o wiele oba te państwa.

Wiadomem też jest, iż Stany Zjednoczone są 
największym producentem innych metali i su­
rowców. Mniej natomiast jest rzeczą znaną, iż 
w zużytkowaniu tych pozosta łych  m e ta li I ba­
w e łny Stany Zjednoczone przewyższają wszy­
stkie inne państwa.

Stany Zjednoczone spotrzebowują tyle miedzi 
i ołowiu, co Anglia i Niemcy razem. Również 
w użytkowaniu bawełny stoją Stany na czele. 
Zużytkowały one w 1912/13 roku 5‘55 miliona 
bali, podczas gdy Anglia tylko 3'28 miliona a 
Niemcy 1*26 miliona.

Naturalnie, iż Stany Zjednoczone pracują w 
pierwszym rzędzie dla w ł a s n e g o  rynku. Lecz 
także w rynku światowym sprawiają one coraz 
większą konkurencyę i w niejednym już kie­
runku przewyższyły Anglię i Niemcy. 'I tak 
ekspo rtu ją  one więcej wyrobów żelaznych i sta­
lowych aniżeli Niemcy. Co do maszyn i wyro­
bów elektrotechnicznych, to wywożą one ich 
tyle prawie co Niemcy, a znacznie więcej niż 
Anglia. W tym względzie wojna wzmacnia zna­
cznie pozycyę Stanów Zjednoczonych.

Przemysłowa działalność europejskich krajów 
będzie przez wiele lat zupełnie osłabioną, a 
miejsce jej w znacznym stopniu zajmą Stany 
Zjednoczone.

Wywóz Stanów Zjednoczonych do innych części 
świata wzmógł się podczas w o jny  ogromnie. I tak 
w przeciągu pierwszych dziesięciu miesięcy 1915 
roku wywiozły Stany Zjednoczona do Azyi za 
115 milionów dolarów (przed wojną 77 milio­
nów), do południowej Ameryki za 116 milionów 
dolarów (70 milionów), do Oceanii za 77 milio­
nów (64 milionów) i do Afryki za 29 milionów 
(22 milionów).

Ważniejsze jeszcze może są zmiany, dokony- 
wujące się na rynku  ka p ita łó w . Stany Zjedno­
czone są najbogatszym krajem na świecie. Ma­
jątek ich narodowy w 1912 r. wynosił 187 mi­
liardów dolarów, podczas gdy majątek narodo­
wy Anglii tylko 90, a Niemiec 75 miliardów 
dolarów.

W ostatnim roku miały Stany Zjednoczone 
rekordowe wprost żn iw o. Mimo tego ceny zbo­
ża i bydła ogromnie p o d s k o c z y ł y .  Wartość 
zboża przewyższyła zeszłoroczną o 400 milio­
nów dolarów i osiągnęła olbrzymią sumę 5 mi­
liardów dolarów, wartość wszystkich produktów 
rolnych wynosi 6 miliardów, a produktów ho­
dowli bydfa 3 miliardy dolarów. Również prze­
mysłowcy ciągnęli ogromne zyski.

Ogólna nadwyżka wywozu w o s ta tn im  roku  w y ­
nos iła  ko losa lną  sumę 1 ‘77 m ilia rd a  do la rów , a 
w iąc ty le , i ls  trz y  la ta  razem (1912, 1913, 1914).

W tym olbrzymim wywozie z a m ó w i e n i a  
c z w ó r p o r o z u m i e n i a  stoją naturalnie na 
pierwszem miejscu. Oprócz tych zamówień Eu­
ropa pożyczyła w Ameryce prawie miliard do­
larów.

W ten sposób dokonuje się nietylko spotę­
gowany proces akumulacyjny, lecz także w zm a­
cn ia  się potęga tru s tó w . Przecież bank trustów 
„Morgan i C.“ rozdziela zamówienia czwórpo­
rozumienia między przedsiębiorców. Dotychczas 
niezależne przedsiębiorstwa podpadają c o r a z  
b a r d z i e j  p o d  w ł a d z ę  t r u s t ó w .  Również 
przedsiębiorstwa europejskiej tracą swą nieza­
leżność na rzecz trustów amerykańskich.

Trusty żądają od niektórych państw czwór­
porozumienia, np. od Rosyi,. jako poręczenia 
potyczki, p e w n y c h  k o n c e s y j .  Ponieważ 
Stany Zjednoczone na długo będą j e d y n e m 
p a ń s t w e m ,  m o g ą c e m  p d ż y c z a ć  p i e ­
n i ą d z e ,  więc istnieje niebezpieczeństwo, iż 
trusty opanują najważniejsze ź r ó d ł a  s u r o w ­
c ó w  świata i w ten sposób zmusza świat do 
płacenia sooie haraczu.

Właściwymi więc władcami ekonomicznymi 
świata stają się coraz bardziej amerykańskie 
trusty.

1 »o. nuDa. wycn. 1

frzy ulicy Gołębiej L. 2, 1. p.
r s 5 $  C l  C . «r „ ^  .............................. .........  „ -  _ _ _  ^

ulicy 
Brackiej)
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O rok 1863.
P o le m ik a .

II.
Kto mówi o pokoleniu 63-go iuku ze stano­

wiska naszych doświadczeń, popełnia naiwność 
nie mniejszą od tego, co ma preteusyę, że nie 
zdobyło się ono na powszechue powstanie lu­
dowe. Ale u Siedleckiego jest to naiwność spe- 
cyalna, naiwność na użytek czytelników „Tygo­
dnika [Ilustrowanego4. Autor „Henia Kudłackie- 
go* zna dokładnie swoich poczciwców i swoich 
snobów, ich gusta, rodzaj umyslowości, zamiło­
wania i pasye.

Mam przekonanie, że taka akomodacya do 
umyslowości Dolskich i Bidulskich wyrządza 
wielkie szkody wszystkim: zostawia pewien 
osad ua intelekcie autora, utwierdza tamtych 
w bałwochwalczym kulcie dla pewnych ogólni­
ków, jakie sobie zdołali przyswoić, a sprawia 
gryzącą przykrość tym. co muszą gwałtownie 
protestować, a pragnęliby raczej patrzeć na roz­
wój każdej wybitniejszej siły w walce z powsze­
chną ciemnotą.

Jakże łatwo po drodze kompromisu z prze­
ciętnością z jednej strony, a wyostrzonych ani- 
mozyj własnych z drugiej, dojść do fałszywych... 
spostrzeżeń.

Dowodem może być już choćby to, co w dal­
szym ciągu swej namiętnej rozprawy z widmem 
powstania pisze Siedlecki o powracających do 
kraju Sybirakach.

Są to, według jego opinii, pierwsi u nas pio­
nierzy duchowej rusyfikacyi, kolporterzy wscho­
dniego nihilizmu. Tak, tak — to oni wszczepili 
w duszę jad, co nas będzie pożerał! Na przy­
kład, weźmy dwa krańce: taki Maryon Dubie­
cki — albo Stosław Laguna. Si non e vero, 
e bene tiw ato .

Zdawaio nam się dotąd, że to karyerowicze 
(których tak ostro potępia Orzeszkowa), wyjeż­
dżając czy to na uniwersytety rosyjskie, czy na 
posady w głąb cesarstwa, czy po złote runo z 
„sierei wierbłuda", byli tym żywiołem po części 
straconym dla narodu, po części niepewnym, 
wnoszącym rozkład i obojętność do społeczeń­

stwa, zwłaszcza na kresach. I tych ze słuszno­
ścią uznać można za wypaczone ofiary ciężkiej 
doby popowstaniowej.

Wiedzieliśmy niejedno o duchowych związ­
kach młodzieży rewolucyjnej polskiej i rosyj­
skiej i bardzo wiele o destrukcyjnym wpływie 
przepotężnej literatury wielkich pisarzy rosyj­
skich ua psychikę pokolenia, okutego w powi­
ciu, a wychowanego źle, bez polskiej tradyeyi 
domowej i kultury.

Ale teraz dopiero dowiadujemy się, że to 
właśnie powstańcy, Sybiracy, zesłańcy, podczas 
lat wygnania tak nasiąknęli kulturą wschodnią, 
że ją  potem wnieśli pod strzechę ojczystą.

Poprostu trudno sobie wyobrazić, jaką drogę 
przebyć musiał umysł historyka literatury, aby 
się nagiąć do tak dziennikarskiej techniki rozu­
mowania, do tak śmiałych skrótów i uogólnień. 
Historyk musi wiedzieć, jakie zdarzeuia są ze 
stanowiska logiki dziejowej nieuniknione i jak 
ich fatalizm głęboko tkwi w splocie różnoro­
dnych przyczyn, a nie da się rozwiązać za po­
mocą prostackiej formułki o unikaniu ryzyka.

W artykule Siedleckiego wygląda to tak, jak 
gdyby powstanie było piekielnym wymysłem 
doktrynerów z roku 63-go na użytek i ku ucie­
sze doktrynerów dzisiejszych.

Polityczna myśl polska przeszła twarde koleje 
doświadczeń: spór o budzenie i gaszenie ducha 
wydaje nam się, jakże dziecinny, gdy ogarnia­
my z trwogą cały ogrom zagadnień współcze­
snego życia i w najwyższym stopniu odpowie­
dzialnych zadań chwili obecnej, do których speł­
nienia powołany jest naród pod grozą stracenia 
najpoważniejszego od stu lat momentu, a któ­
rych ogól nietylko nie ogarnął i nie opanował, 
ale poprostu zrozumieć nie umie.

Apolityczność nasza jest tak przerażająca, jak 
nie była już chyba od czasów saskich, od wojny 
siedmioletniej, od księcia Radziwiłła Panie Ko­
chanku i Konfederacyi radomskiej.

Ten sam motyw przewodni apoteozowania 
bierności, jako jedynej mądrości politycznej4...

W końcu J. Oksza, porównywując obecny stan 
społeczeństwa z owym nadmiarem ludzi bez 
zdania, godności, charakteru — z generacyą 
1863 r., pisze, że „poprostu ogarnia nas zazdrość

i zawstydzenie na wspomnienie spoistej stru ^  
ry społeczeństwa z roku 63-go, na m y ś l ,  i 
wartość wewnętrzną, jak wysoką miarę -P°. ^  
cia się w swej istności* miało to pokolenie* J 
pewność swych praw i jaką organizaeye • g, 

Ileż to trzeba będzie wysiłków, abyśmy 
wu do tego doszli! ,,„1-

kiedy*",,Dlatego też grzechem cięższym niż ----f ,'------- — — "'  J — ——. l -r ^
wiek jest obecnie rzucanie frazesów nieopm ^  
powierzchownych, dlatego na wszystkich* y 
mogą odczuć grozę położenia, spada PoVV ^  
obowiązek surowej kontroli nad własnym 
bem myślenia i nad każdem słowem, w yr# 
nem publicznie. > „

Biada, jeżeli nie zdołamy zmobilizować W» 
stkich sił do walki z jedynym naszym wr°.̂ >gli 
wewnętrznym — lenistwem ducha, biada, j ê j~ 
nie potrafimy podążyć za lekcyą czasu < 
kształcić w' sobie woli do współzawodnik" Jj 
poważnych zadaniach dziejowych, jakie się P 
nami otwierają*.

10# 
\icttf

Z różnych stron.
Z W łodz im ie rza  W ołyńsk iego  donoszą do *. jj. 

schauer Tageblatt*: Przed wojuą miasto nasZ . 
czyło kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, wię 
żydów i Rosyan. Obecnie pozostało z tej 
nie więcej jak połowa. Przy opuszczeniu j® i 
zniszczyli Rosyanie część najpiękniejszą ®®aS p0- 
zabrali pomnik cara Aleksandra II. O becni®  
trochu wraca normalne życie.

W ystawa sz tu k i w Częstochow ie. We cZ ^ < 
nastąpiło otwarcie wystawy sztuk piękny® 
Częstochowie. Są tu prace Stanisława 
skiego, Jacka Malczewskiego, Leona Wyc*° 
wskiego i innych.

Zw yczaj dzieci oddychania ustami, jest . 
powodem przeziębienia, które przy słabej 0 
ności organizmu dziecka, często przybiera P r ę ­
żniejsze skutki. Sirolin Roche od szeregu lat u? . 
ny za najlepszy środek przeciw zaziębieniu i 
do nabycia w każdej aptece, i powinien jak® tf, 
dek domowy przez każdą matkę znaleźć zas i 
wanie.

b'p t  skech rpo KarŚP**’

W ffcazatta w  chorobach piersitfM ydM tóH luszu, osIwaząw jirzebyriu influency.
, H io  p o w in ie n  z a ż y n & c  S in a lin ę &  •:/

i. Kaidy. kbo cierpi na dłuższy czas trwający kaszel,ędyit 3. Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, dozHSja, 3ict* 
jesł'lspiej ushrzedz się choroby, aniżeli się leczyc. 5 istotnej ulgi wswych cierpieniach.

2.0sobv cierpiące na chroniczne katary oskrzel, które < 4. Dzieci skrofuliczne,u których Sirolina wywiera 3<jn. 
>ćza się znakomicie przy pomocy Siroliny. i . korzystny wpływ na sten ogólny. ■ ,st-

P rz y  b e la c h  k a ż d e g o  r a d i s ju  używaćnależy dla 
uspokojenia nerwów Fellera kojącego ból fluidu z esencyl 
roślin z marką _Elza-fluid“. 12 flaszek za 6 koron posyła 
iranko aptekarz Ł. V. Feller, Stualca. plac Elzy Nr. 260 (Krca- 
cya). Powinien zawsze być .w domu. Wielu lekarzy go za­
leca. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. (?~)

A, ^  iiihi A  W 4> A A ■Al 4

3 lilii MpoEZfowycii
ma do sprzedania hurtownie lub detailicznie

K s i ę g a r n i a  J. C i e u i u k l e g o .  Krakdw.  Szewska 17.
Ilustrowany katalog wysyła się na żądanie franco 

po nadesłaniu 1 kor. 85 h.
f H|P qil ■ W "V T"

Kobiet, dziewcząt i chłopców
na dwie godziny dziennie

do roznoszenia gazet 
poszukuje się.

Z g ło s z e n ia  m ię d z y  g o d z in ą  8 — 9  r a n o

w „Krakauer-Zeitung“
ulica Dunajewskiego ł. 5, il p.

polsko n iem ieckę, pisząc? 
na m aszynie  i z ładnen i 
p ism em , hy m ogła p row a­
dzić ks ięg i pom ocnicze,

przyjm ie od  1 maja

MM  8E8CI5 ROŁNICCY
w Krakowie, ul. Wielopole 7.

Reflektantki zechcą się 
zgłosić między 3—4 po 
południu w biurze po­

wyższej firmy.

• •« 
:  H o w e r y  *

! WAFfENRAB Hor.!
i  Puch, Kosmos i
| f . l o r d , I
: Kraków, Lubicz 1. :• 1 a

ytfszelkia naprawy okularów 
i ■■ i ewikierów, wstawianie 
I szkieł i t. p. wykonuje naj- 
] staranniej tan io  i szybko  
! H. NIEMETZ, optyk I mechanik 
w Krakowie, ul. Karmslicks 15.

2 buldogi
czystej rasy są do sprzeda- 

i nia. Kraków, Dietlowska, 90. 
przy Wielopolu, Trafiko.

Nowość! Stefan Żeromski
a

7  (
(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. "  j.a-
czytcm. —■ Zemsta jest moją. — Nullo. — 

tura a życie polskie. — Sen o chlebie)-

Cena K., 2 5 0 , z przesyłką 3 Ii.

Pika duża jest do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze 

ogłoszeń Feliksa Stattera, Go­
łębia 2, I. p.

nadarza się sposobność zaro- 
| bienia dziennie K S0'— do 
| 40 — przez sprzedaż pokupne- 
; go artykułu, w każdym domu 

łatwego do zbycia.
ADOLF OPPENHEIM

Mor. Ostrawa, Mostowa 13.

Kaprawy i a d c z y s z c i a a l e
u b r a ń  m ę s k ic h

wykonuje szybko i starannie
H. BRACHFELD

ulica Sebastyana L. 5, I. p 
'Na żądanie przychodzi do 

domu.

Poszukuję

S lr iź e w M iM
Wiadomość u właściciela ul. 

Karmelicka 45.

L . 9831 /1916  
B. b.

Obwieszczenie.
. Gmina miasta Krakowa rozpisuje Pu5fly)fc 
lic y ta cyę  na dostaw ę m a te rya łó w  kam ion*0^ ,

| dla kanalizacyi miejskiej na rok 1916
Wadyum wynosi 1000 koroh* .,

Oferty pisemne, opatrzone marką steljać 
na 1 K. w opieczętowanej kopercie «y Pf
leży do dnia 28 k w ie tn ia  1916 do godziny 
lu d n ie  w Budownictwie miejskiem Odd 
gdzie otrzymać można warunki o gó ln e  '

! golowe i formularze ofert.
Magistrat stoi. król. miasta Krako^ * ' ^

W y d aw ca :  Ignacy Daszyński. — R e d a k to r  o d u o w ie d z ia ln v : Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w sk ie g o  5  (Telefon


